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zgodnie z propozycyą G łow y  m iejskiego, obja­
w iło ży czen ie  nacechow ać najradośniejszy dzień  
p ęłn o letn ośei C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p c y  T ronu, 
M i k o ł a j a  A l e x a n d r q w i c z a , ofiarowaniem  chle- 
ba i soli, i utw orzeniem  przy szkołach  M ik o ła ­
jew skiej i A lexandrow skiej, istn iejących  p rzy  M i­
kołajew skim  D om u P rzytu łk u , czterd ziestu  wa- 
kansów  na pensyonarzy, z nadaniem  im nazwy: 
«pensyonarzy N a s t ę p c y  T ronu C e s a r z e  w i c z a  
M i k o ł a j a  A l e x a n i >r o w i c z a » . P o podaniu o 
tern do w iadom ości N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , 
J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć , zezw alając N a j w y ż e j  
na tę prośbę stanu kup ieck iego , rozkazać raczył: 
objawić mu w dzięczn ość Im ieniem  J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i , za w yrażenie uczuć w iernopoddań- 
ezych .

M inisterstw o F in an sów  og łasza  niniejszem , że 
podp isyw anie się  na w ew nętrzną 3%  p ożyczkę  
w sum m ie 12 m ilionów  funtów  szt., które było  
w strzym ane w kwietniu r. b ., w znow iono 1 -g o  
(13rgo) s i e r p n i a  w L on dyn ie i B erlin ie , po cenie  
66 za  sto, z dopuszczeniem  użytkow ania od 1-go  
maja 185!) roku. D la  w noszen ia  na pożyczkę  
pieniędzy, przeznaczono termina następujące: 3%  
przy sam ym  p odp isie , 12%  Ib (31) sierpnia; 
13%  12 (24) września; 14%  20-go  października  
(1-go  listopada); 13%  28-go  listopada (10  g r u ­
dnia) 1859 roku: 13%  13 (25) stycznia  1860 r.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
  W  tych czasach, nader szczęśliw ie  w  kilku

m iejscach  zjaw iły  sic nowe rękopism a A dam a  
M ickiew icza, p oezyi dawniej przez n iego napisa­
nych. T ak, zosta ła  odkryta p ierw sza część D z ia ­
dów; teraz dow iadujem y się, że pan P iotr M o­
szyńsk i z K rakowa, posiada w łasnoręczny album, 
sp isan y  przez poetę, a ofiarowany mu w r. 1829 
przez M aryana P iaseck iego . A lbum  ten zaw iera  
w iele dotąd n ieogłoszon ych  w ierszy i licznych  
warjantów utw orów  już drukow anych. H rabia  
D zia łyń sk i z K urnika, w W - K . Poznańskiem , 
p osiada pierwotny rękopism  jednej części D z ia -  
d ó w, ofiarowany n iegdyś przez poetę K laudyi z

D zia łyń sk ich  Potockiej, oraz liczn y  zbiór korre- 
spondencyi M ick iew icza  z G arczyńskim .

( Gaz. War.)

WIADOMOŚCI Z A G R A N IC Z M .
A  M E  E  Y  K  A .

A owij \o r k  3  sierpnia. C iągle donoszą  o cu­
downych grobach  Indyan (huacas) i o skarbach  
które się  w nich znajdują, prow ineya cała  Chiri- 
qui jest rozkopyw ana we w szystk ich  kierunkach. 
P rzyp ad ek  zrząd ził to odkrycie. W iatr w yw ró­
c ił stare drzewo, p rzechodzień  p ostrzeg ł odkrytą  
grom adkę z ło ta  i w ydob ył go  250 funtów . A m ery­
kanin z Stanów  Z jednoczonych , znajdow ał się  
p rzy tem, a korzystając z ciem noty wieśniaka, 
zak u p ił od n iego cały  ten skarb po 20 franków za 
uncyą. W iadom ość o tem odkryciu  rozpostarła  
się  szybkością  b łyskaw icy . Jed en  z naocznych  
św iadków  i bezinteresow anych tak pisze:

„W idziałem  ze sto funtów  rozm aitych p rzed ­
m iotów  ze złota, które w ykopano z grobów , w y ­
obrażają one bałw any bożków, zw ierzęta , kroko­
dyle i t, d.

„Jed n ozgod nie m ów ią, że liczba grobów  jest  
nieprzeliczona. D w a  tysiące lu dzi zatrudnia się  
kopaniem; zebrali w ięcej ja k  siedm dziesiąt p ięć fun­
tów  złota . Zaniechano pracy około roli i jeż e li o -  
kręta nie dow iozą zapasów , to nie jeden  z tych  
m ilionerów  m oże um rzeć z głodu."

.N a jc iek a w szą  rzeczą  w tej spraw ie jest to, że 
w  Stan ie M aryland je s t  kom pania am erykańska  
która przed  dwom a laty zakupiła  ten okrąg gd zie  
znaleziono z ło to . B ied n i akcyonaryusze zap rote­
stowali przeciw  naruszeniu ich  w łasności i u trzy­
mują, że zak u piw szy  grunt zakupili i to co jest 
w jeg o  wnętrzu. (In d . Belge).

A  N G  L  1 A .
K ilkakrotnie p isaliśm y o wojsku byłej kompa­

nii indyjsk iej, które po jej zn iesien iu  słu żyć nie 
ch ciało . R ząd  d ozw oli na ich  powrót do E uro- 
py, gd yż rozum iał że do tego przyjdzie. T ym cza­
sem  okazało  s ię , że p rzeszło  10,000 żołn ierzy  
dom aga sio uwolnienia. W ypadek  ten m oże bar­
dzo źle w ypływ ać nad położenie A nglików  w In­
dy ach.

P rassa  angielska j e djm zgodnie^jm oln^

w szystko co się teraz dzieje w księstw ach  i le -  
gacyach  w łosk ich . D zien n ik  T im es tak się w y­
raża".

.Jak iek o lw iek  być m ogą postanow ienia m o­
narchów F rancyi i A u stry i, o p rzyszłych  losach  
W łoch  środkow ych, obecna chw ila tak jest p ię­
kna i spokojna, jak gd yby n igd y nie było p otę­
g i austryackiej, jak gd yby nie należało  obawiać, 
się polityki francuzkiej. O statnia depesza z T u ­
rynu nie w skazyw ała wcale, żeby za obrębem  
W łoch  jakik olw iek  w pływ  obcy działa ł na zw ią­
zek w łoski. L ig a  obronna, p iszą  do nas, zawartą  
zo sta ła  m iędzy państwam i W łoch  środkowych. 
O w ce skupiają się  lecz nie widać wilka. M ożna- 
by mniemać, że  czytam y kartę z h istoryi S ys-  
m ondego i że jakaś najw yższa w ładza we W ło ­
szech, n iezaprzeczona od n ikogo, zawiera trakta­
ty. L u d  w łoski z pośpiechem  w ykonyw a to co 
dwaj cesarze zam ierzyli u czyn ić w Villafranca.

N ie wiele czasu u p łyn ie a zw iązek  w łosk i za­
b łyśnie w E uropie, jako rzeczyw istość sama z 
siebie powstająca. W ynurza się  z choasu jak m as- 
sa z organicznym  kształtem , z działaniem  żyw o­
tnym, z pośpiechem  i porządnym  postępem , k tó ­
rem u świat się  dziw i. W czoraj, zachęcony przez  
cesarza Francuzów , naród w olny od dawnych  
w ładzców , p ozosta ł bez obrony przeciw  nieprzyja­
ciołom  porządku. D z iś ,  u rząd ził policyą, zap ro­
wadzi! naczelne w ład ze, zaciągnął liczne wojsko, 
nareszcie w ybrał reprezentantów i u tw orzył zgro ­
m adzenie ustaw odaw cze. R zeczy  daleko p osun ęły  
ły  się za  projekt u łożon y w Villafranca. W ło ­
chy środkow e są ju ż  zw iązkiem , którem u ty lk o  
jed nego  brak szczegó łu , zw iązkiem  silnym , w łaś­
nie dla tego jed yn ego  braku. J es t  lud, parlam ent 
wojsko, lecz n ie ma panującego. K andydaci m o­
gą zew sząd  zg łaszać się, byle tylko nie z austrya- 
ckiego wojska. Stanow isko W łoch  środkow ych  
jest m ocne, a jeź li utrzym a się  przez czas niejaki, 
kraje te staną się państwem , które w końcu d y­
plom aci będą m usieli uznać.

W takim stanie rzeczy , jestże  pożądany kon­
gres europejski? D op ók i tylko W łochy zosta- 
wionę są  w łasnem u działaniu  nie potrzobnją kon­
gresu; nic by im nie u czyn ił dobrego, a m ógłby  
w iele zaszk od zić . W ło c h y  w obec k on gresu °b y-  
*yby jak ten suplikant przed sądem , w którym  
w pływ  w yw ierałby jego przeciw nik.

P O D R O Ż  N I E W I A S T Y

n a  O K L O T ..O  ś w i a t a .

[DaU zy ciąg, x ,- . 4 5  K r .)

U branie K urdów  podobne do ubr ani a turee* 
kiego. K obiety chodzą bez zasłon y  na twarzy. 
U  "najniższej k lassy widać jeszcze  g d zie  n ie­
gd zie obrączki przez nos przetknięte. W szęd zie  
napotykałam  brudy i łachm any, pochodzące nie 
tyle ż  ubóstw a ile z lenistwa. W idyw ałam  pię­
kne dziew częta, które m iały na sobie po kilka 
zło tych  bransoletek, lecz od zien ie podarte

P an  M ansur, i krewni jeg o , przyjm owali mnie 
w szystk iem  co m ieli najlepsze, aż do ostatniej 
chw ili, a bawiłam  tam cztery dni, czekając na od ­
jazd  karawany; otaczali mnie trosk liw ością  swoją, 
chodziłam  z nimi po m ieście, m ięszałam  się do 
ludu i poznałam  że je st  n iezm iernie d obrodu sz­
ny i łagodny.

P ew n ego  poranku nareszcie p rzyszed ł A li, kon­
duktor który m nie z M ossul tu p rzyw ióz ł, i o - 
z n a j m i ł  mi że nazajutrz w yjeżdża do Sau-Bulak  
o 70  mil. P on iew aż m iasteczko to leżało  mi po 
drodze, zgodziłam  go w ięc i zaopatrzona przez

pana M ansua w żyw ność na drogę i list do p e ­
wnego P ersa  osiadłego w  S ąu -B u lak , udałam  
się  natychm iast do Karawanaeraju, zkąd w yru ­
szy liśm y nazajutrz, dnia 18go lipca. Jechaliśm y  
ciągle przez w ażkie doliny, p om iędzy  w ysokiem i 
góram i, jak najgorszą drogą; w wielu m iejscach  
m usieliśm y przechodzić przez w ysokie i strom e 
góry , po kam ieniach i skałach.

G runta, chociaż kam ieniste bardzo, są jednak  
dość dobrze uprawne.

19go lipca nad w ieczorem  stanęliśm y w  R eid , 
nędznej dziurze z cytadellą  na pół zawaloną. 
L edw ie żeśm y rozłożyli obóz nasz, p rzy szed ł do 
nas oficer na czele dwunastu dobrze uzbrojonych  
żołnierzy, uk łon ił mi się  grzeczn ie, u siad ł przy  
m nie i z pom ocą A lego  dał mi do zrozum ienia, 
że poniew aż w stąpiłam  na terytorium  perskie, 
winnam mu okazać paszport.

N ie  ch cia ło  mi się otw ierać kuferka m ego w 0 - 
bee w szystk ich , i odpow iedziałam  znakami, że  
nie rozum iem . P o  d ługiem  wahaniu się, oficer 
rzekł: „Cóż mam z nią począć? nie rozuini mnie, 
niech w ięc jed z ie  sobie dalej." C hciałabym  w ie ­
d zieć, w którem  państwie europejskiem  tak by się  
ze mną łagod nie byli obeszli.

P raw ie w każdej wsi, którędyśm y przejeżdżali, 
otaczały  m nie tłum y ludu, oglądając m nie ciek a­
wie. N u d ziło  m nie to okropnie, lecz nie m ogłam  
tem u zapobiedz.

20 -go  lipca, w yruszyw szy z R eid, przejechali­

śm y przez w ysoką górę i jechaliśm y ju ż dalej 
piękną równiną, zarośniętą trawą i sjdzie n ie­
gd zie  drzewam i. D rzew a i tu je sz cz e  bardzo są  
rzadkie.

D n ia  tego m ieliśm y znow u spotkanie, które mi 
nie m ało nabawiło strachu. Karawana nasza sk ła ­
dała się z sześciu  lu dzi i czterdziestu sztuk  by­
dła juk ow ego. Jechaliśm y jak  najspokojniej, gdy  
w tem  spostrzegliśm y pędzących za nami d w ó-  
nastu konnych jeźd źców , uzbrojonych w lance, 
szable, szty lety , noże, p istolety i m ałe tarcze. 
M iałam  ich za zbójców; zatrzym ali nas, otoczyli 
ze w szystk ich  stron, w ypytali zkąd i dokąd je -  
dziem y, jakie w ieziem y towary i odjechali sob ie  
spokojnie. Z razu nie m ogłam  sob ie w ytłóm aczyć, 
co by to m iało znaczyć, gdyśm y jednakże później 
często  podobne od dzia ły  spotykali, dom yślałam  
się, że to są żo łn ierze pełn iący służbę.

2 1 -g o  lipca, późno w ieczorem  przybyliśm y do 
Sau-B ulak. W szy stk ie  kany i bazary zastaliśm y  
ju ż  zam knięte, i z w ielką trudnością tylko zd o­
ła liśm y nakłonić jednego w łaściciela kanu, iżb y  
nam otw orzył. B y ł to na szczęście obszerny i  
piękny kan. W  środku stała sadzawka, a w oko- 
koło niej m ałe sklepiki i framugi do spania. 
W sz y scy  p o d r ó ż n i  spali już; byli tam sam i m ęż­
czyźni. W ejście nasze zbudziło  kilku; warto b y­
ło  w idzieć ' zdum ienie ich, gd y  ujrzeli kobietę  
samą z przewodnikiem . Jed en  z n ich  w stał, i 
z w ielką uprzejm ością u stąp ił mi framugi swej,



liozprawy skończyłyby się na ustąpieniach; a 
któżby je uczynić musiał jeźli nie Włochy? Nikt 
nie zażąda od A u s t r y i  odstąpienia M antui i W e- 
necyi, lecz działanoby na Toskanią żeby uległa, 
na legacye żeby powróciły pod władze Papieża, 
w zamian za jakieś pozorne zaręczenia.

Takie byłoby dzieło kongresu, a wcale do niego 
nie potrzebuje należeć pełnomocnik angielski. W ło ­
chy aż dotąd zaufały samym sobie, co dowodzi 
ich politycznej dojrzałości. Niech więc zaufają 
mądrości swrnich zgromadzeń reprezentacyjnych, 
zapałowi narodu, męztwu wojska swego, lecz 
niechaj nie ufają temu lub owemu mocarstwu, 
niby dla nich sympatycznemu, a nadewszystko 
niech się nie spuszczają na kongres europejski

Czas przyjdzie, kiedy kongres europejski będzie 
użyteczny, dla istniejącego stanu rzeczy, dla na­
dania związkowi Włoskiemu, który sam się utwo­
rzy, stałości państwa osłonionego rękojmią E u ­
ropy: lecz jeszcze nie nadeszła ta chwila.

(N ord)
A U S T R Y A.

Wiedeń, 21 sierpnia. Bruck wyjechał do dóbr 
swoich w Kroacyi; przed wyjazdem miał jednakże 
jeszcze prywatne posłuchanie u cesarza, na któ- 
rem  jak powiadają, cesarz zatwierdził projekta, 
jakie w celu przywrócenia ceny papierów minister 
ułożył. Pew nąjest rzeczą, że rząd zamierza nową 
zaciągnąć pożyczkę w obcycli krajach, ale dotąd 
nic stanowczego nie zrobiono w tym celu; cze­
kają. bowiem końca układów konferencyi, co do 
udziału jaki Sardynia przyjąć ma w ogólnym 
długu państwa, z powodu ustąpienia jej Lom- 
bardyi. Sardynia wszelako wtenczas tylko do 
przyjęcia części długu chce przystąpić, kiedy jej 
posiadanie Parm y zapewnionem będzie i pod tym 
tylko warunkiem, chce należeć do dalszych obrad 
w konferencyach Zurichskich. (Bresl: Ztg.)

Wiedeń 23 sierpnia. Dowiadujemy się, że baron 
Hubner, dopiero od 1 września obejmie w ydzia ł' 
policyi, hr. Gołuchowski zaś już w tych dniach 
rozpoczyna pracę wr ministerstwie spraw wewnę­
trznych i zaraz mają nastąpić różne przedstawienia 
nowego ministra, której później na 4 tygodnie uda 
się do Lwowa, aby zdać tameczne namiestniko- 
stwo, i dopiero z końcem września powróci dla 
nie przerwanego już  kierowania sprawami we­
wnętrznemu D z is i a j  b a r .  H i t b n e r  p r z y jm o w a ł  r e ­
daktorów pism politycznych, których zaprosił do 
siebie, nim jeszcze kazał sobie innych urzędni­
ków przedstawić. Podziękowawszy im za okazy­
wany patryotyzm w czasach ostatnich, zalecał 
obecnym , ażeby wr każdym razie udawali się 
wprost do niego i dawali mu dowody wszelkie­
go zaufania. (Schle. Ztg.)

F  R A  N C Y A.
Dawno nie było wzmianki o Abdel-Kaderze; 

niegdyś głośnym naczelniku Arabów. Żyje wy­
godnie i spokojnie w Damaszku, lubi pisać i od­
bierać listy, a gdy się dowie że jaka znamienita 
osoba we Francyi otrzymała wysoki urząd. Em ir 
pisze do niego list z powinszowaniem. Miano­
wanie hrabiego Chasseloup — Laubat na ministra 
Algeryi, zwróciło uwagę A bhel-K adera. O trzym a­
liśmy list jego i odpowiedź ministra. Zdaje nam

a następnie przyniósł mi dzbanek wody i kawa­
łek chleba. Byl to Pers; ludzkość tego czło­
wieka musi się wydawać tein większą, iż znana 
jest ogólnie nienawiść mahometanów ku chrze- 
ścianom.

Nazajutrz udałam  się z listem do kupca P e r­
skiego, który mnie przyjął niezmiernie gościnnie. 
Ponieważ nie było nadziei iżby prędko nadeszła 
karawana, zmuszona byłam przeto, pomimo nie 
bezpieczeństw jakie mi wystawiano, nająć konia 
i przewodnika aż do Oromii, o 50 mil, gdzie 
spodziewałam się zastać missyonarzy am erykań­
skich.

Sau-Bulak leży w dolinie na której nie widać 
ani jednego drzewa. Niższa klassa ludności wy­
gląda odrażająco. Są to ludzie silni, słusznego 
wzrostu, rysy twarzy mają wyraziste, maluje się 
w nich dzikość i srogość; wszyscy zdawali mi 
się być rabusiami i zbójcami. Dla bezpieczeń­
stwa nabiłam na noc pistolety.

28-go lipca około południa wyruszyłam z prze­
wodnikiem moim z Sau-Bulak. Jechaliśm y drogą 
bezludną, pomiędzy nagiemi wzgórzami. Po sie- 
dmiogodzinnej podróży, wyjechaliśmy na obszerną 
żyzną dolinę; gdzie niegdzie widzieliśmy pracu- 
JV-ye.ii wieśniaków, a dalej porozrzucane ich 
mieszkania. Wieśniacy mieli na głowie wysokie 
czapki, k tó r e  śmiesznie wyglądały przy nędznym 
ubiorze.

się, że minister bardziej jeszcze wyrażał się W 
stylu wschodnim niżeli Emir.

Pomijamy list Abdel - Kadera, lecz um ieszcza­
my odpowiedź] pana C hasselou-pL aupat, jako 
więcej oryginalną.

Em irze Abd - E l - Kaderze-Ben M ahi-Eł-D in! 
dziękujemy ci za powinszowanie twoje, z powodu 
wysokiej łaski którą cesarz raczył rozlać na nas, 
powierzając nam zarząd Algieru i zarmorskich 
prowincyi Francyi.

Jakkolwiek byłby nieznanym, człowiek, które- 
którego cesarz wybierze do pomocy swojej w 
rządzie, jest nagle wyniesiony w oozach wszy­
stkich. Jedno odbicie tej potęgi już go świetnym 
czyni. I przez to dowiedziałeś się o mojem na­
zwisku. I  także, jakkolwiek słabe jest jego po­
jęcie, wierny sługa, który ma zaszczyt zbliżyć 
się do naszego cesarza, czerpie w niezmiernym 
skarbie jego mądrości, zdolność poznania tego 
co poznać powinien. Sprawiedliwie zatem spodzie­
wasz się że będziemy mogli coś dobrego uczynić.

Jakimkolwiek otworem przechodzi światło do 
domu, jest zawsze światłem słonecznem.

Prosimy Boga Emirze A del-E l-K aderze-M a- 
hi B en-E l-D in, żeby ci zesłał dni długie i szczę­
śliwe, gdyż wiemy że wspomnienie dobroci ce­
sarza nigdy nie zatrze się w sercu twojem.

Pozdrowienie ze strony hrabiego Chasseloup- 
Laubat ministra Algeryi.

W idzimy za tem, że panu ministrowi, nie brak 
było na ludziach umiejących pisać w stylu orien­
talnym, (Nord.)

H I S Z P A N I A .
Madryt 14 sierpnia. Jen era ł Concha guberna­

tor wyspy Kuba, znowu nalegał o dymissyi i o- 
trzymał ją  nareście. Mówią, że go zastąpi jen e ­
ra ł Serrano, że będzie zmiana gubernatorów 
wysp Filipińskich i Puerto-Rico.

W  Barcelonie zawiązano w ostatnich latach 
mnótwo towarzystw^ kredytowych, ich położe­
nie tak jest złe, wrypuścily w obieg tyle papie­
rów swoich, że to spowodowmło śledztwo rządo­
we. Towarzystwa prosiły o pożyczkę ze skarbu 
lub z banku, lecz dotąd jej nie otrzymały. M ie­
szkańcy Galicyi i Asturyi, ogarnięci są szałem 
emigrowania do Ameryki. Że zaś są ubodzy 
i przybywają obdłużeni za koszta przeprawy i 
życia, przeto najmują się na lat kilka do służby 
i los ich gorszy jest od negrów. Rząd kazał 
proboszczom, żeby pospólstwo odwodzili od tej 
chęci emigrowania: lecz trudno będzie pokonać 
uprzedzenie pospólstwa, któremu się marzy, że 
w Nowym Swiecie prędko i łatwo dorobią się 
majątku. (Ind. Belge).

P R U S S Y.
Berlin 23 sierpnia. J e s t nadzieja że nadcho­

dzące posiedzenia izb bardzo wiele wydadzą o- 
wocu. W e wszystkich ministerstwach pracują nad 
projektami prawr. M inister wojny wystąpi z wnio­
skiem nowego urządzenia organizacyi wojska, a 
minister spraw wewnętrznych zażąda określania 
okręgów' wyborczych do w-yznaczenią reprezen­
tantów. Szczególniej w tem ostatniem m inister­
stwie, pod wpływem lir. Schwerin wielka panuje 
czynność i niedawno toczyły się tam obrady nad 
prawem o administracyi policyi w iejskiej, tego

Noc przepędziliśmy na dolinie tej, blisko wio­
ski Mołiamer-.Jur.

29-go lipca rano, stanęliśmy po trzech godzinach 
drogi we wsi Mohamed-Szar. Przewodnik mój nie 
chciał jechać dalej, ponieważ mieliśmy przed sobą 
najniebezpieczniejszy kawał drogi i oświadczył mi 
że będziemy czekać na przybycie karawany; ka­
rawana miała zresztą wErótce nadejść, czego do­
wodziło, jak  powiadał, kilkanaście koni, pasą­
cych się obok drogi.

Nic wierzyłam temu i zgniewana zaczęłam mu 
czynić ostre wymówki. Na naszą kłótnię nadeszło 
kilka kobiet ze wsi, usiadły przy mnie, a gdy 
się dowiedziały o co idzie, usiłowały uspokoić 
mnie. Jed n a  z nich pobiegła do wsi i przyniosła 
mi mleka i chleba, prosząc iżbym przyjęła posi­
łek. Gdym jej za to chciała zapłacić, nie przyjęła 
nic i cieszyła się, że mnie widziała spokojniej­
szą nieco.

30-go lipca wyruszyliśmy o godzinie 1 rano, 
i po półgodzinnym szybkim biegu, doścignęliśmy 
ogromną karawanę, eskortowaną przez dwunastu 
zbrojnych wieśniaków'. To mnie przekonało, że 
okolicę tę uważają za niebezpieczną i że prze­
wodnik mój musiał być uwiadomiony naprzód 
o przejściu karawany. Po  kilkogodzinnym po 
chodzie, zbliżyliśmy się do jeziora Oromia, które 
mieliśmy odtąd po prawej stronie. Z lewej stro­
ny ciągnęły się bezludne wzgórza, wąwozy fi

zrzódła 3porów między stronnictwem zachowaw- 
czetn i liberalnem.

Ju ż  dawniej staraliśmy się wyjaśnić, że rząd 
Pruski pragie być dalekim od wszystkiego, co- 

jkolwiek by mogło nań ściągnąć pozór popierania 
poruszeń, ku scentralizowaniu potęgi w Niemczech. 
Dlatego też pochwalić należy postępowanie lu­
dności pruskiej, nie nalegającej na rząd w tak t ru ­
dnej i zawikłanej kwestyi. W  pismach cudzoziem­
skich bardzo wiele piszą o konieczności zebrania 
się kongresu europejskiego, w celu załatwienia 

.spraw y W łoskiej, jednak ie jeszcze mocarstwa 
nie zgodziły się między sobą, żeby można w tej 
mierze powiedzieć co z pewnością nastąpi. Prusy, 
ile dowiedzie się można, stale trzymają się tego, 
aby tak sprawę W łoską rozstrzygnąć, iżby w u- 
rządzenia samem leżała rękojmia sprawiedliwości 
i trwałości pokoju, tak, aby raz na zawsze u p a ­
dła obawa, że z W łoch może wyniknąć zakłó­
cenie Europy. fSchl. Ztg).

S Z W A J C A R Y A .
W czoraj kawaler Desambrois i baron Bour- 

queney, porozumieli się nad różnemi urządzenia­
mi, które w Lom bardyi zrobić wypadnie, a mia­
nowicie o granicach tej prowincyi, o stanowisku 
jakie poddani Lom bardyi zajmować będą, mie­
szkając w W enecyi, i na odwrót poddani Wene- 
cyi mieszkając w Lombardyi, albo raczej o p od­
danych mięszanych, do jednej i drugiej prowin­
cyi należących. Nie jest łatwo przeprowadzić 
mieszkańców, którzy dotąd jednych praw uży­
wali, do innych wcale odmiennych praw cywil­
nych, zwłaszcza gdy się zwróci uwagę, że mia­
sta jak  Mantua, mają pozostać przy A ustry i, kiedy 
mieszkańcy całego okręgu przechodzą pod rząd 
piemoncki. Otóż to są kwestye zatrudniające 
od chwili przybycia do Zurich pełnomocników, 
a z tego widać że jeszcze bardzo daleko do 
końca konferencyi, nie mogących pośpieszać tak, 
jak  wielu przed ich otwarciem utrzymywało. D y­
plomaci osobiście w najlepszej zostają zażyłości.

(Jour. des I)eb.)
Ziirich 22 sierpnia. Od czasu przybycia peł­

nomocników mocarstw obradujących na konfe­
rencyi, właściwie aż po dzień dzisiejszy, jedno 
tylko się odbyło posiedzenie w dniu 8 b. m. 
Wiadomo że na tem posiedzeniu zakommuniko- 
wano sobie wzajemnie pełnomocnictwa i prze­
dłużono zawieszenie broni na czas nieograniczo­
ny, t. j. do czasu dopókiby pokoju stanowczego 
nie podpisano, zatwierdzono i ratyfikacyi wymie­
niono. Ju ż  z tego samego widać, że przy pier- 
wszem zebraniu się nie można było nawet w 
przybliżeniu oznaczyć kresu narad. O d owego 
czasu były tylko rozmowy, umawiania się między 
hr. Colloredo i baronem Bourqueney z jednej, a 
tym ostatnim i kawalerem Desambrois z drugiej 
strony. Dwie były tego przyczyny. Pierwsza, że 
A ustrya ciągle utrzymuje że niepowinna rozbie­
rać kwestyi dotyczących Lombardyi, oderwanej 
od jego państwa, jak tylko z pełnomocnikiem 
Francyi, ponieważ cesarz austryacki odstąpił tę 
prowincyę cesarzowi francuzkiemu; druga, że 
zgodzono się na to, aby nie prędzej odbyć po­
siedzenie, jak  dopiero kiedy już będzie pewność 
że można spisać protokół. D otąd była tylko mo, 
wa o Lom bardyi, a w tym przedmiocie ni

nagie góry. Było to właśnie owe najniebezpie­
czniejsze miejsce.

Późno wieczorem przybyliśmy do miasteczka Oro­
mia, gdzie stanęłam u missyonarza pana W right. 
W  towarzystwie pani W right obeznałam się 
w ciągu jednego dnia z miastem i z jego mie­
szkańcami.

Oromia ma blisko 22,000 mieszkańców. Miasto 
opasane murem warownym, stawiane na sposób 
wszystkich innych miast tureckich, z wyjątkiem 
ulic, które są dość szerokie i czysto utrzymane. 
Za miastem leżą rozległe ogrody owocowre i wa­
rzywne, w pośród których stoją piękne domy. 
Kobiety chodzą na ulicy, zawsze z zasłoniętą 
twarzą.

W  klassic ubogich, po trzy lub cztery rodziny 
mieszkają pod jednym  dachem. W  wielu domkaeh 
widać ładne dziedzińce zasadzone kwiatami, wi­
nem i krzakami. M ieszkania majętnych, wysokie, 
obszerne i bogato ubrane.

Po południu jeździliśmy konno do letniego 
mieszkania missyonarzy, położonego na wzgó­
rzach o sześć mil od miasta. Dolina którąśmy 
przejeżdżali bardzo rozległa, żyzna i malownicza. 
Chociaż leży przeszło na 1300 metrów nad po­
wierzchnią morza, wydaje bawełnę, kleszczowiny, 
w;no, tytoń i t. p. W sie leżą prawie zakryte 
drzewami owocowemu Przybyłam  tu w najpo­
myślniejszej porze roku. Była to pora jabłek, 
moreli, brzoskwm, winogron, i innych owoców
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można było innego użyć sposobu ja k  znoszenia 
się we dwóch, gdyż A u stry a  zbyt pow odując 
się przesądam i zastarzałem i, albo zasadam i e ty ­
kiety, nie chce przystać  na inny sposób obrad. 
N ie było więc ani poróżnień, ani trudności, r a n  
M eysenbug i Jo c ta u  nigdzie n i e  _ wyjeżdżali, 
owszem w tym  czasie ciągle w Z urich  bawili, a 
praw dę mówiąc, tylko kuryery  bardzo często 
przyjeżdżali i odjeżdżali. T ak  np. h r. D esam - 
brois onegdaj znowu ku ryera  w ysłał do T urynu , 
a  baron  B ourqueney  oczekuje nań  dziś lub  ju tro  
z P aryża . I  o cóżby mieliby się poróżnić, k ie ­
dy jeszcze  nie poruszono żadnej kwestyi dra- 
śliwej? O  księstw ach, o zw iązku  federacyjnym , 
jeszcze nie było mowy. D otąd , pow tarzam y to, 
jedynie o L om bardyi rozpraw iano, a nawet i tę 
kw estyę ledwie rozpoczęto. P rz e d  dwoma dn ia­
mi lir. Colloredo ośw iadczył baronowi B o u rq u e­
ney, a tenże hr. D esam brois, w jakiej części 
A u stry a  chciałaby uregulow ać d łu g  państw a na 
L om bardyi ciążący. O to jed en  punk t nad k tó ­
rym  się zastanawiono. (Norcl.)

W  Ł  O C H  Y.
Tym czasow y rząd  T oskanii znegocyował z p. 

P io trem  B astagi działającym  w im ieniu braci R ot- 
szyldów z P a ry ża , 28 milionów franków  z pro- 

! centem  po cztery od sta, k tóre  są dopełnieniem  
pożyczki stu  milionów, zaciągniętej z mocy dekre­
tu  3 listopada 1853, Im ie tych sław nych b a n ­
kierów  je s t dowodem zaufania, jak ie  m ają w obec- 
nem  położeniu rzeczy.

Turyn 12 sierpnia. D zienniki toskańskie w spo- 
I m niały o lidze zawiązanej m iędzy T oskanią i M o- 
\ deną. Pełnom ocnikam i do zaw arcia jej byli, ze 
| strony T oskanii m arkiz G inori L ise i, a ze strony 

M odeny m arkiz E rco lo  L accapani. R om ańczycy 
żądali, żeby ich także do ligi przypuszczono, i 
ile nam  wiadomo, żądanie ich przychylnie p rzy ­
ję te  zostało. G uberna to r Rom anii p C ipriani 
zrozum iał całą ważność tego w ypadku i wpływ 
jego na p rzyszłość W łoch  środkow ych, oraz so­
lidarność pom iędzy temi trzem a państw ąm i obe­
cn ie istniejącą. Z tego pow odu w ysłał do F lo - 
rencyi księcia A sto rre  E rcolam , jako  pełnom o­
cnika do tego ak tu , i ja k  donosiliśm y ak t p rz y ­
stąpienia zosta ł podpisany. Celem  tej ligi ma 
być: zapobiedz przyw róceniu  rządu  zniesionego, 
u trzym ać porządek w ew nętrzny i położyć funda­
m enta praw  rów nych. L ud y  W łoch  środkow ych 
dokładnie pojęły, ile to wzajemne połączenie się, 
jest dla nich ważnem.
* T urvńska  Slaffetta donosi, że ogrom ny pociąg 
na  d rodze żelaznej, odszed ł do M edyolanu z 
S uzy , wioząc arty leryą, co dało pow ód do ro z ­
m aitych dom ysłów . P okazało  się jednak, że ta  
a rty le ry a  przeznaczoną je s t tylko do skom pleto­
w ania bateryi korpusów , zostających w L o m b ar­
dy i. .

Z M agenty  piszą że rada  m unicypalna na z e ­
b ran iu  nadzwyczajnem  w dniu 15 b. m., jak o  w 
rocznicę S. Napoleona, p rzeznaczyła  sum m ę 3000 
liw rów , jako  pierw szy fundusz na koszta po­
m nika k tó ry  ma być w M agencie wystawiony 
n a  pam iątkę_ i cześć wojskowych, poleg łych  w 
sławnej bitwie 4 czerw ca r. b. stoczonej w o - 
bronie niepodległości włoskiej. Z arazem  m unicy-

palność m ianow ała kom m issyą, m ającą zbierać 
podpisy po za prow incyą i starać  się o zebranie 
jak najprędsze, środków  potrzebnych  na w ysta­
wienie rzeczonego pom nika. (Jo u r. des Dćb.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
N ie powinno nikogo dziw ić, że dziś p rzy  zu- 

pełnem  b rak u  nowych w ypadków , znaczenie po­
lityczne mających, publiczność chw yta się d ro ­
bnych okoliczności i z nich  w ysnuwa to nadzieję 
to obawę i w rozum ow aniach swoich w yprow a­
dza wnioski najdziw aczniejsze, p rzyp isu jąc  ró ż ­
nym rządom  zam iary, jak ich  wcale nie mają. T ak  
w P a ry ż u  w ostatn ich  dniach upatryw ano za­
grażającą znów wojnę, ju ż  to  w okólniku m ini­
s tra  wojny, oddającym  nadliczebne konie i m uły 
wojskowe rolnikom , z tym  warunkiem żeby po- 
pierw szem  wezwaniu niezaw odnie we dwa tygo­
dnie znowu były  dostaw ione do arm ii, ju ż  też 
w przeznaczeniu w szystkich szalnp kanonierskich 
do po rtu  w C herbourg , najbliższego brzegów  
Ano-lii, a nareszcie w wydanym  wice adm ira ło ­
wi Jeh an n e  rozkazie udania  się z swoją eskadrą 
z T u lonu  do B rest. .

Jed n ak że , w szystkie te dom ysły okażą się p łon­
ne, p rzy  bliższym  rzeczy rozbiorze. N ajwyraźniej 
przekonyw a o tern rozkaz cesarski, zam ienienia 
stopy wojennej w wosku na stopę pokoju, co 
od 1 w rześnia, jak  donieśliśm y, w całem znacze­
n iu  wykonane być ma. K onferencye Z iuichskie, 
po ukończeniu kw estyi w zględem  L om bardyi, 
k tó rą  ju ż  m onarchom  do ratyfikow ania p rzed sta ­
wiono, p rze jdą  niebawem  do rozw iązyw ania in ­
nych kw estyi, a obradując razem , prędzej dojdą 
do rezu lta tu  zapew niającego pokój E u rop ie , tem - 
bardziej, że jak  słychać, gabinety  P a ry zk i i W ie ­
deński m iędzy sobą bezpośrednio  kw estyę księstw  
w łoskich załatw ić mają. A  ponieważ, ja k  z P a ry ż a  
donoszą, tek st uk ładów  przygotow aw czych wYilla- 
franca zastrzega, że ani F ra n c y a  i A u stry a  nie będą 
zbrojnie interw eniow ać w celu przyw rócenia k sią ­
żą t T oskanii i M odeny, więc w ostatnim  razie, 
mogą te dwa lńocarstw a tylko odmówić zatw ier­
dzenia nchw ał zgrom adzeń narodow ych, a tym 
sposobem , gdy rządy  tym czasowe i ludność księstw  
up rzykrzą  sobie stan  wojenny, m oralnie icli p rzy- 
niewolić do pojednania się z dynastyam i wygna- 
nemi. Zeby taki rachunek  m iał być niezaw odnym , 
za  to ręczyć nie będziem y; bo ja k  do tąd  ludy  te 
objawiają podziw ienia godną stałość połączoną z u- 
m iarkow aniem  i ostrożnością aby nie naruszając po ­
rządku  i nie odstępu jąc  na krok od form praw nych, 
nie dać przeciwnikom , najm niejszego pozoru n ie­
praw ości. A nglia nie ukryw ając przychylności dla

cia zdania cesarza F rancuzów . D zienniki angiel­
skie różnie sądzą o m odyfikacyi m inisteryum  au - 
stryackiego. Szczegółow e wiadomości o tych 
w szystkich przedm iotach , zam ieścim y w ju trz e j­
szym  num erze.

Genewa 21 sierpnia. H r . C avour dzisiaj o p u ­
szcza Genewę udając się do A ix les-B ains, zkąd 
pow raca do T urynu .

Zurich 2 4  sierpnia. Pełnom ocnicy austryack i i 
francuzki, porozum iaw szy się z sardyńskim , upo ­
rządkow ali ju ż  punkta  dotyczące odstąp ien ia 
L om bardyi, oczekują tylko na zatw ierdzenie u - 
k ład u  przez m onarchów.

Z F lorencyi donoszą do pism  angielskich, że 
książę Poniatow ski p rzedstaw ia propozycye A u -  
stry i, aby z W enecyi zrobić państw o włoskie 
niezależne, na którege czele ma stanąć arcyksią- 
że M aksym ilian, byle w ielki książę F erdynand  
IV  do T oskan ii przyw rócony został.

Tryest 13 sierpnia. A rcy-książe F erd y n an d  M a- 
ksym iljan p rzy b y ł z e skad rą  swoją z R aguzy.

M adryt 20  sierpnia. R ząd  zajm uje się ułożeniem  
praw a o kredycie ziem skim  i bardzo ważnemi 
przepisam i w zględem  d róg  publicznych, k tóre m ają 
być kortezom  do zatw ierdzenia przedstaw ione.

(N ord. Ind . Bely. N . P. Z . S t.A n g .)

narodów  włoskich, i głośno rozpraw iając o niej, 
do tąd  jednak do niczego w zględem  tych ludów 
się nie obowiązuje; a w w łasnym  kra ju  powoli 
p rzesta je  obawiać się napaści francuzkiej.

D onoszą, że p race pełnom ocników  w Zurich 
pójdą spieszniej. M iędzy kwestyam i, je s t także 
i o pow szechnej am nestyi. W  obec sprzecznyc 
wiadomości o stanie W łoch, możemy z pewnoscą 
wnieść, że gabinet S ardyńsk i naradza się na. 
rezultatem  głosow ania trzech  zgrom adzeń w. pan 
stwach W ło ch  środkowych. R ząd S ardyńsk i nie 
przedsięw eźm ie s t a n o v v c z e g o J ^ ^ ^ ^ ^ ^ S ^ V
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Paryż, w sierpniu r. b.

Jeszcze  nie pow róciły  chwile stosow ne do b a ­
dań naukow ych, do zajęć literackich. Mimo te ­
go, prace rozpoczęte przed  w ybuchem  wojny, do­
konyw ają się w cichości i w ychodzą na jaw , 
wpraw dzie bez rozgłosu , może nie postrzeżone 
w obecnej chwili, lecz pożyteczne i zajm ujące. 
W spom nijm y chociaż o niektórych.

S tudya pana Villemain o Pindarze i poezyi 
lirycznej, godne są poprzednich prac tego za­
służonego p isa rz a , czynią m u zaszczyt jako  
k ry tykow i, gdyż z szlachetnym  zapałem  ocenia 
w nich w zniosłe natchnienia poetów. P ra c a  pana  
Vilem ain ze wszech w zględów  w arta  je s t  obszer­
niejszego rozb io ru  w piśmie naukow o-literackiem . 
Zarysy moralności i krytyki pana E rn es ta  R enau, 
są ważnym  utw orem , zalecają się trafnem i m y­
ślami i pięknością stylu. P an  R enau  w p rzed ­
mowie do tego dzieła potępia w iek teraźniejszy. 
Pojm ujem y, że człow iek z wyższym um ysłem  nie 
może być zadowolonym  z chwil obecnych: gdyż 
tw orzy sobie idea ł wyższy, doskonalszy; a w po­
rów naniu  z tym  ideałem , rzeczyw istość zaw sze 
wydawać się będzie niedostateczną; lecz ona odzy ­
skuje sw oją w artość, porów nana z ub ieg łem i 
la tam i, gdyż człowiek dziew iętnastego w ieku, 
nie chciałby się zwrócić do jakiego bądź okresu  
wieków poprzednich. U m ysł ludzk i zachow uje 
wspomnienie jasnych  tylko, p ięknych  i wielkich 
czynów, i dla tego do nich myśl swoją odnosi; 
lecz bez w padania w dziw ną przesadę, k tóżby 
chciał tw ierdzić, że stan społeczeństw a lepszy 
był w daw nych czasach? K tóżby  chciał w skrze­
sić starożytne czasy R zym ian i G reków , mimo 
ich św ietności i potęgi, z ich ilo tyzm em , ro z ­
w iązłością i n iezgodam i domowemi? Celem  czło­
wieka je s t dobro m oralne i fizyczne, a pan

ojczyzny mojej, k tórych ju ż  tak  dawno nie j a ­
dłam .

Zanim  pożegnam  O rom ią, winnain nadm ienić, 
jest m iastem  rodzinnem  Z oroastra  k tó ry  ja k  

u trzym ują żył na 2500 lat p rzed  narodzeniem  
C h ry stu sa  i od k tórego  pochodzą czciciele ognia.

1-rro sierpnia zgodziw szy nowego przew odnika, 
puściłam  się w drogę do Tauris. P rzez  k ilkana­
ście godzin jechałam  w zdłuż jez io ra  O rom ia, da­
lej zaś ciągle piękną, żyzną i dość zaludnioną o- 
kólicą; spotykałam  porządne kany i \yygodne noc- 
le<r\. Spotykałam  często podróżnych, pieszo id ą ­
cych , lub też jadących  konno, pojedynczo i ka­
raw anam i. .

i  ero sierpnia w jechaliśm y w dolinę, na końcu 
które! ujrzałam  rozpostarte  wielkie miasto, w y­
s iad a ło  ono jednakże tak  licho że w pierw szej 
chwili nie m yślałam  się na we dopytyw ać o_ n a ­
zwisko jego. Tm się więcej zbliżałam , tern n u  się 
„orzej przedstaw iało . M ury by ły  na po ł pozaw a- 
fane, ulice i place gruzem  zasypane, wiele domow 
w zupełnych ruinach. M ożna by pomysf.c, ze tam  
,rościł n ieprzyjaciel lub dżuma. N areszcie p rze ­
wodnik mój, nieproszony, oznajm ił m. ze to je s t 
m iasto T au ris  i zaprow adził mnie do konsula  an ­
ie ls k ie g o , pana Stevens. T u  dow iedziałam  się, 
że P. Stevens wyjechał o mil 10 na wies. P o p ro ­
szono więc natom iast doktora Casolam , i w 
k ro tce  spostrzegłam  biegnącego ku mnie z zapy­
taniem : „Jakżeś pani sama do tego kra ju  p rz y ­

była? C zy panią obdarli? Czy też się pani o d łą ­
czyła od kom panii swej i uciekła sam a z rąk  ra ­
busiów  jakich?'* L ecz gdym m u w ytłom aczyła po­
łożenie rzeczy, zaledwie mi uw ierzył; uw ażał za 
bajkę, żeby kobieta sama, nie znając języka, zdo­
ła ła  przebyć okolice te, w pośród  tu tejszego na­
rodu.

P an C aso lan i kazał mi ostąpić wygodnego poko­
ju  w dom u p. S tevens i w ysłał posłańca do kon­
sula.

G dym  mu pow iedziała jak  mnie zadziw ił szka­
radny  widok m iasta T au ris , d rugiego z rzędu  w 
krajvi tym, pow iedział mi, że m iasto tylko z tej 
strony p rzedstaw ia się tak  n iekorzystn ie , od k tó ­
rej przy jechałam  i że ta  część, nie należy do Tau- 
ris , lecz je s t to stare , już  praw ie opuszczone p rz e d ­
mieście.

I t to id i ln l  X X !.

Tauris czeli Tebris. je s t stolicą prow incyi Ader- 
beiczan i rezydencyą domniemanego spadkobiercy 
tronu  perskiego, noszącego ty tu ł w ice-króla. P o ­
łożone w dolinie na której nie w idać ani je d n e ­
go praw ie drzew a, blisko rzek  Ilacza  i Aczi, 
piękniejsze ja k  T eheran  i Isp ah an , ma 160,000 
m ieszkańców, wiele fabryk w yrobów  jedw abnych, 
i tkackich uw ażane je s t za jedno  z najw ażniej­
szych m iast portow ych i handlow ych A zyi. U lice 
szerokie, dość czysto utrzym yw ane.

N a każdej ulicy znajdują się podziem ne kana­
ły , z k tó rych  przez stosowne otw ory czerpią w o­
dę. D om y zew nątrz i w ew nątrz zupełnie takie 
ja k  we w szystkich w schodnich m iastach.

P rzyby łam  tu  w porze najniekorzystniejszej^ to 
jest w m iesiącu postu. P rzez  cały  ten miesiąc 
nie je d z ą n ic o d  w schodu do zachodu słońca, nikt 
nie wychodzi z dom u, nie dają wieczorów, nie 
rob ią  wizyt, tylko ciągle się m odlą. Persow ie tak  
ściśle zachow ują przepisy  postu, że nie^ jed en  
chory pada ofiarą, przez cały ten czas bowiem  me 
b io rą  do ust lekarstw a.

Pom im o jednakże tej surowości postu , w pływ  
i stosunki doktora  C asolani w yjednały  mi wstęp 
do kilku najpierw szych domów persk ich  a n a ­
wet i do dw oru.

N a sześć miesięcy przed  przybyciem  mojetn do 
P ersy i, nie było jeszcze w T au ris  w ice-króla, 
lecz ’ tylko gubernator. W  czasie tym, panują­
cy szach, N e sz -I-D in  (1) zrobił prowincyę Ą der- 
beiczan w ice-królestw em  i postanowił, że nąj , 
szy syn panującego, następca tronu, “ J g
m ieszkań w T auris, jako  w i c e - k r o l ,  az do u s tą ­
pienia na tron .

U m arł we dwa miesiące po w yjeździe m o- 

( Dalszy ciąg nastąpi) .
< * >  ^  - jem  z T auris.



R enau opiera je  na odrodzeniu  osobistego m o­
ralnego uczucia. Zgadzam y się z nim  na 
te za ło żen ie , lecz właściwiej byłoby powiedzieć 
na um ocnieniu sum ienia, gdyż to wew nętrzne 
uczucie człowieka, ani się zepsuć ani zagładzić nie 
może; albo je s t w sercu , albo go nie ma. Panow a­
nie człowieka nad sobą. samym, ducha nad  in ­
stynktem  m ateryalnym , raz zdobyte, ju ż  się zni­
szczyć nie daje.

W spom nim y jeszcze o kilku dziełach, k tóre  
w yszły w ostatnich miesiącach. Ilistorya  założe­
nia rzeczypospolitej Stanów Zjednoczonych Ilollan- 
dyi, przez L a ttro n  M otley, p rzek ład  poprzedzony 
w stępem  historycznym  przez p. G uizot. R zecz­
pospo lita  Stanów  Zjednoczonych H ollandyi, mu­
siała  by ła  przez d ługie la ta  walczyć z potęgą 
F ilip a  za króla H iszpanii. Je j dzieje stawiają 
cudow ny p rzyk ład , co zdoła w ytrw ałość z głę- 
bokiem  przekonaniem  złączona. S tany  Z jednoczo­
ne  H ollandyi, pozyskaw szy sam odzielny i nieza­
leżny byt, zdobyły najbogatsze osady w świecie, 
a teraz zmieniwszy formę republikancką na mo- 
narchiczną, są w stanie kwitnącym , wolnym od 
w strząśnięć i wojen. Ich  n ieprzyjaciołka H isz ­
pania, pozbawiona dawnej świetności, postradała  
osady w A m eryce, niczem jest w E urop ie  i od 
la t kilkudziesięciu darem nie usiłu je  urządzić się 
i ustalić.

T ę sprzeczność w ystaw ia p. G uizo t wc w stę­
p ie  do tego dzieła. K rzyszto f K olum b zdobył w 
X V  wieku św iat nowy dla H iszpan ii, a teraz w 
w ieku dziew iętnastym  św iat nowy wydaje h isto ­
ryków dla H iszpanii, k tórzy  opow iadają nie ty l­
ko czyny H iszpanów  w A m eryce, lecz dzieje sa- 
mejże tej krainy, w łonie starej E u ropy . Z n a ­
szych czasów, najważniejsze, najdokładniejsze i 
najbardziej zajm ujące dzieła o tym  kraju , winni 
jesteśm y Am erykanom . D zieło  p. Motlej , cho­
ciaż nie wszędzie bezstronne: au to r je s t bowiem 
protestantem  i republikaninem : mieści w sobie 
ciekaw e szczegóły i nauczające p rzykłady .

Z oddziału  filozofii i religii, wspom nim y o 
dziele pana M abru  p. t . Błąd i praw da, pod 
względem filozoficznym, politycznym  i religijnym . 
A u to r przedsięw ziął bardzo ważną, lecz tru d n ą  
i  pożyteczną pracę. Pom im o postępu naszej epoki, 
um ysł ludzki zaw sze je s t podobny do owego p i­
janego ch łopa, k tóry  nie może utrzym ać się p ro ­
sto  na koniu. Chw ieje się naw et na d rodze 
zdrow ego rozsądku, i co dwa lub trz y  k roki w pa­
da  w row y koło niej ciągnące się. W osiemna­
stym  wieku, rozpościerano niedow iarstw o, a mimo 
tego zabobonność u trzym ała  swoją w ładzę. I  dziś 
szerzy  się, pośród zgubnej obojętności w prze­
dm iotach religijnych.

N asz wiek dostarcza nam tysiące przykładów ; 
na  ich czele stoi m agnetyzm , w irujące stoliki, 
pukające duchy. M ateryalizm  kojarzy  się z adep ta­
mi m istycyzm u. D ziw na ta  sprzeczność istn ia ła  
we wszystkich w iekach. Człow iek otoczony feno­
m enam i wyższemi nad jego  pojęcie i w iado­
m ości, musi jc  p rzypisyw ać nadzwyczajnej p rzy ­
czynie. M ateryalizm  nie zdoła nigdy staw ić sił 
przyrodzonych w miejsce B oga, może on tylko 
zmienić; nazwisko pierwotnej przyczyny i osię- 
gnąć sm utny i bezow ocny rezultat, k tó ry  nie za­
dowolili rozum u, lecz podżega najniebezpieczniej­
sze błędy pychy człowieczej. M oże kto zarzuci 
żc  rów nie błędne są  w yobrażenia spirytualistów . 
T a k  je s t  i tam praw da natrafia na przeszkody. 
Św iatło  um iejętności powinno dostarczyć broni 
do walki z m ateryalizm em  i niedow iarstw em . 
P rz e z  nie m ożna będzie zaprow adzić zgodę m ię­
dzy rozumem i w iarą. B adania naukow e w ykażą 
nam , że św iat rządzony  je s t praw am i cudownej 
m ądrości i nie dopuszczą ani m arzeń pan te isty - 
eznych, ani bezm yślnego działania trafu . C zło ­
wiek zatrzym a się w obec rtieodgadnionych ta je ­
mnic, a przyjm ie nauki m oralne z nich w ynikające, 
pan M ad tu  sądzi zatem , że głównym  celem edu- 
kacyi, powinno być w zbudzenie zam iłow ania p ra ­
w dy, w tym  celu chciałby usunąć m nóstwo b łę­
dów i kłam stw którem i człow iek od dzieciństw a 
przesiąka . O piera  się przeto na religii i filozofii, 
Życzym y żeby jego dzieło znalazło wielu czytel­
ników  i obudziło w nich uczucie powinności i go­
dności człowieka.

-*
*  *

O d tak  pow ażnych przedm iotów , przejdzim y 
d o  lżejszych, w łaściw szych duchowi Francuzów . 
P rzypom ina sobie czytelnik, w jakim  kłopocie 
byli autorow ie dram atyczni z pow odu zaw ar­
cia pokoju. Pozm ieniali swoje sztuki okoliczno­
ściowe, i tak  Droga święta czyli fatopy do chwały, 
k tó rej wystawienie w strzym ano na czas nte-

w D rukarni ,T. Jaworskiego.-

jak i, z pow odu pojednania się dwóch m ocarstw , 
zajaśn iała znowu na scenie z niejakim i mo- 
dyfikacyami. A utorow ie u derzają  na  A u stry a - 
ków o tyle, o ile to zgadza się teraz z w idoka­
mi rząd u , F ran cu z i są zw ycięzcam i pod M agen­
ta , P alestro  i t. d ., lecz zachow ują pew ną deli­
katność, a w ojska austryackie w ystępują z takiem  
męztwem, ze obie strony nie będą m ogły gnie­
wać się i narzekać.

T e a tr  la GaitS w ystaw ił Rozbójników tnorskich 
w sawanach. Ju ż  nie m ało widzieliśm y rozbó j­
ników m orskich, lecz każdy zapytu je  się co oni 
robią w saw anach, to je s t w niezm iernych p rze­
strzeniach łąk  i pastw isk  A m eryki, gdzie nie ma 
m orza, ani też kogo rozbijać i rabować? lecz p u ­
bliczność nie zw aża na ty tu ł i biegnie do tea tru . 
K iedyż pozbędziem y się tych w idowisk, gdzie jest 
pełno okrętów , wężów, arm at i B óg tam wie cze­
go jeszcze? N asi autorow ie psu ją  sm ak p ub li­
czności, a potem pow stają na zepsucie smaku. 
K tóż nazw yczaił publiczność do hałaśliw ych, 
dzikich i dziw acznych widowisk, kto usunął ze 
sceny, obrazy nam iętności, i poezyą?

G łów na scena francuzka, T e a tr  wielki, zwany 
pospolicie T eatrem  francuzkim , zupełnie je s t  za ­
niedbana. A ktorow ie opuszczają go, a p rzeno­
szą się do pomniejszych teatrów ; pow szechne 
panują  skargi na obojętność, a naw et na niechęć 
teraźniejszego adm inistra tora  rządowego, pana Em - 
pis. W ystaw ienie sztuk je s t  jak  najbardziej za­
niedbane. A thalią  grano p rzy  tych sam ych (leko- 
raeyach co Bajazeta. R odoguna siada w k rze­
śle A gam em nona, Ifigenią w A uljdzie wystawia­
ją  pośród forum  rzym skiego i p rzy  posągu lwicy 
R om ulusa. K aw ał firanki zaszy ty  na ram ieniu, 
w yobraża strój grecki, rzym ski, turecki, jak i po­
trzeba. Z goła nie ma żadnego w zględu na  w iek  
i naród z którego przedm iot sztuki je s t  wzię­
ty. Ale nie dosyć na tem, teatrow i francuzkiem u 
brakuje i sztuk i autorów . R zecz dziw na, że 
te a tr  k tóry  może g rać  sztukę jaką  zechce, nie p y ­
tając się o dochód, bo je s t  stale u trzym yw any k o ­
sztem  skarbu  publicznego, nic nie zw aża na ro z ­
wój dram atycznej sztuki, ani je s t  w zorem  dla in ­
nych.

O tldaw na zam ieszkały i znany w całym  P a ry ­
żu A nglik , lord  Seym our, um arł w tych czasach. 
M iał la t 54. B y ł to człowiek dowcipny, a p rzy  
tem  dziw aczny i oryginalny. W m łodości n ie ­
zm ierną m iał siłę i szukał sposobności pasow ania 
się  z tragarzam i, furm anam i, to je s t  z ludźm i którzy  
za najsiln iejszych uchodzą. L u b ił zabaw y a w ich 
rodzaju  nie p rzeb ierał; jego wielki m ajątek sta ­
w iał go na chylu; zyskał przez to sławę aw an­
turn ika, za k tó rą  się nie u b ieg a ł, a może naw et na 
nią nie zasług iw ał. K ażde szaleństw o, m askara­
d a , hu lank i, pobicie, k ładziono na rachunek 
lo rd a  Seym our. Pew nego razu . taka reputacya 
lorda, ochroniła F ran cy ą  od nie małej kw estyi 
dyplom atycznej.

B yło to w r. 1835 przy  końcu stycznia. B a n ­
kier R o tszy ld  daw ał bal wielki. Zaproszonych 
było takie m nóstwo, a ciąg powozów tak długi, 
że kolo godziny dziew iątej, zajęły  ca łą  ulicę L a -  
fitte i część bulw aru. K ilku  m łodzieży idąc do te ­
atru  O pery , chcieli przejść nlicą. Powozy styka­
ły się z sobą i trzeb a  było  daleko obchodzić al­
bo podłazić pod kouie. Jed en  z tych roztrzepań ­
ców' uży ł sposobu, ja k i ty lko po szam panie 
przy jść  może do głowy. Szereg powozów za trzy ­
m ał się; p rzed  nim sta ła  duża i s taroży tna  kareta , 
zaprzężona wielkiemi końm i niemieckiemi. M ło­
dzik  zbliża się z cygarem  w ustach, otw iera 
drzw iczki, spuszcza stopień, wchodzi do karety, 
spuszcza znowu okno drugich  drzw iczek, otw ie­
ra  to drugie  wyjście i w yskakuje na przeciw ną s tro ­
nę ulicy, w przód jeszcze  nim osoby siedzące w 
powmzie, zdum ione, m ogły zapytać się co on ro ­
bi. Tow arzysze tego jegom ości poszli za jego  
przykładem , a po n ich  inni przechodzący, widząc 
drzw iczki od pow ozu otw arte, uczyniły toż samo 
i więcej niż dwieście osób przem aszerow ało przez 
tę pow ażną karetę.

A w łaśnie ta  kareta  na leżała  do jednego  z dyplo­
m atów  niem ieckich, k tó ry  w niej siedział ze swo­
ją  połow icą. M ożecie w yobrazić sobie ich zd u ­
mienie. L ecz  gdy zrozum ieli co się stało , ich 
krew  niemiecka zam ieniła się w najmocniejszy 
gniew. D yplom ata w szedłszy do salonów p. R otszyl- 
d a b y ł czerw ony ja k  burak . Z oczu sypały  rau się 
błyskaw ice. O pow iedział jaką rau w yrządzono 
zniewagę. S łuchacze  nie mogli w strzym ać się od 
śm iechu i to go jeszcze  bardziej rozjątrzy ło . T e ­
go samego w ieczora p rzesła ł prezesow i m inistrów 
pro testacyą i skargę o znieważenie jego dostojno-
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ści poselskiej. Z ażądał paszportu  jeżeli nie otrzy- I 
ma zadosyć uczynienia. P rezes  rad y  nakazał 
w yśledzić tego, kto p ierw szy  otw orzył karetę  i ; 
przeszedł przez nią. P o  kilku dniach w ykryto 
że to by ł lord Seymour.

F ran cy a  w yszła ex nexu, dyplom ata m usiał 
zw rócić do A nglii swoje zażalenia. L ecz przez 
to zm ieniła się postać rzeczy. W  owej epoce, 
F ra n c y a  nie um iała zająć godnego siebie s tan o ­
wiska i więcej względów miano dla A nglii. P o ­
seł zap rzesta ł upom inać się o swoją krzyw dę; 
gdyż nie chciał kłócić się z A nglią. Czyliż po­
trzebuję  wyjaśniać, że lo rd  Seym our wcale nie 
należał do tej aw antury, że nie o tw ierał drzw i­
czek od karety  i że p rezes rady  m inistrów , z rę ­
cznie korzysta ł z jego reputacyi w tym  rodzaju , 
dla odw rócenia burzy która  zagrażała  F rancyi.

Pow iadają, że nieboszczyk zostaw ił 900,000 fr. 
dochodu i um arł bez testam entu

O d niejakiego czasu , wiele słusznych osób je s t 
ofiarą niedorzecznych m istyfikacyi. J u ż  to ro z ­
syłają listy  donoszące o zam ęźciu młodej panny 
z zacnego dom u z jakim ś głośnym  aw anturnikiem , 
ju ż  to zapraszają  na exekwie człowieka, k tó ry  je s t  
jak  najzdrow szy. N iedaw no do księżny N ., m ieszka­
jącej na lato w dom ku wiejskim  nie daleko P a  
ryża, przyjechało  dw adzieścia i kilka powozów 
z gośćm i na obiad, k tórych  wcale nie prosiła . 
Na szczęście księżna je s t bogata  i w esoła, roz- 
śm iała się z tego żartu  i dzięki zapasom  jak ie  
były w domu i zręczności kucharza, w dwie g o ­
dziny po tem był gotów obiad na 58 osób.

N ie dawno, jak iś  pow ażny jegom ość czarno u - 
brany, p rzyszed ł do ledy  T . k tóra  w tej chwili 
była sama. Z w ielką grzecznością lecz z pow agą 
i praw ie z nakazem , zaczął z niej w yprow adzać 
ja k  gdyby urzędow e śledztwo. Jeg o  w zrok p rze­
nikający, czynił je j niezm ierną przykrość. N are- 
ście zapy ta ła  się kto on je s t. W ah a ł się powie­
dzieć swoje nazw isko. W stała i chciała zadzw o­
nić; nieznajom y wziął je j rękę i zatrzym ał. L ed y  
T . p rzestraszona zaczęła wołać pomocy lecz n ie­
znajom y obojętny, milczący, w patryw ał się w nią 
bez przerw y. N a głos m atki w eszła córka. N ie­
znajom y zw rócił się do niej i skinął, a w idząc, 
że ona go nie rozumie, rzek ł po cichu:

—  Jestem  ten, któregoś pani wezwała.
— Ja?  rzek ła  zdziw iona, ja  pana wezwałam?
—  Sam a pani p isa łaś do mnie.
— T o niepodobna!
— O  to je s t list pani.
— To nie moja ręka panie doktorze.
N areścje rzecz się wyjaśniła. D ok tó r, jed en  z

najznam ienitszych w P a ry ż u  otrzym ał list z p o d ­
pisem  córki p. T . w którym  go prosiła , żeby 
odw iedził je j m atkę, cierpiącą na napady  ob łą­
kania. Polecono m u żeby postępow ał zręcznie i 
nie d a ł poznać celu swego przybycia.

Policya u siłu je  odkryć spraw ców  takich n iedo­
rzecznych i p rzykrych  pusto t. M ają podejrzen ie  
na jakąś panią.

W iadom ości bibliografie/,nc-.
K sięg arn ia  H e n r y k i !  N a t a n S O n a  przy  u licy  

K rakow skie-Przedm ieście  w pałacu  JW . H r. Stanisław** 
P o tock iego  N r. 17 w p rost Kościoła X X . K arm elitów . 
O trzym ała  na Sk ład  głów ny i j e s t  do nabycia wc w szys­
tk ich  znaczniejszych księgarn iach  w arszaw skich  i na p ro - 
wincyi: „ Z ró d ło -s ło w n ik  wyrazów, k tó re  p rzesz ły , w prost 
czy pośrednio  do naszej mowy z języków  w schodnich.* 
Z eb ra ł i objaśnił Antoni MuchliAslci, P ro fesso r zwyczaj­
ny lite ra tu ry  i języków  w schodnich w C e s a r s k i m  
S. - P e tersb u rsk im  U niw ersy tec ie, 8 -ka . P e te rsb u rg  1 8 5 8 .

O G  Ł O S Z E N I B  
U O B 5 S 1  ZBE&ISHilK

K OB I E LE W I E L K I E
W OKRĘGU RADOMSKIM POWIECIE PIOTRKOWSKIM-
O dleg łe  od S tacji Kolei Ż elaznej R adom sk o w iorst 11 

m ające rozległości włók 140 m iary now opolskiój (p rzesz ło  
2 1 5 2  d z ie s ia ty n ), w k tó ry ch  lasu po w iększćj części dębu 
wego zdatnego  na wodę włók 6 3 (p rze sz ło  dziesiatu  
9 6 8 )  z dom em  m ieszkalnym  świeżo w yrestaurow anym , 
budynkam i gosp o d arczem i w dobrym  stan ie  będącem u 
w g lebie po w iększej części pszennej, z odpow iednią p ań ­
szczyzną, p rop inacją , i czynszam i gotow em i, są  do sp rze ­
dania z wolnój rę k i. D obra  te  można w każdym czasie 
obejrzeć , a o warunkach sprzedaży  dowiedzie się na m iejscu 
lub w W arszaw ie  pod N r. 402  przy ulicy K rak ow sk ie- 
P rzedm ieście  na p ierw szym  p iętrze  od frontu.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I Jutro. Walerya.—  
Okrężne.  ________________________________

Starszy Cenzor, F . Sobieszczafiski.


